· Zgadzasz się?- Ponowił po raz kolejny pytanie Pierre. Po dłuższej rozmowie z Leone stracił już resztki cierpliwości. „Ile można zwlekać z tak prostą decyzją, do cholery!?”. Przeklinając w myślach Pierre przypomniał sobie jak dał się namówić do tej głupiej roboty. Pamiętał jak starszy oficer mówił dumnie o przysłudze dla „Matki Bretonii”.  „Cóż za patetyczne bzdury”. Po jaką cholerę – on znany i szanowany szlachcic miał szukać jakiegoś płatnego zabójcy. I to nawet nie wiedział, po co. Jego irytacja sięgnęła zenitu.

· Słuchaj mnie teraz uważnie – odezwał się milczący do tej pory mężczyzna. Był raczej średniego wzrostu i takiej postury. Na twarzy odznaczały się błyszczące brązowe oczy i wiecznie kpiący i cyniczny wyraz ust. - Nie będę ci przypominał, że robota o której mówisz nie jest jakimś zwykłym zabójstwem - 

· Gdyby o takie chodziło nie zatrudniał bym cię – 

· Sam widzisz, potrzebuje 3000 zk, ani korony mniej.

Cyniczny wyraz twarzy zabójcy irytował Pierra, ale w końcu to nie on płacił. Po dłuższych targach (a raczej monologu Bretończyka) przystali na sumę podaną przez zabójcę Po zapłacie Leone oddalił się. „Wreszcie mam cholera święty spokój”. Jednak te błogie rozmyślanie przerwało pukanie do drzwi. Po ich otwarciu, oczom Pierra ukazała się ta sama cyniczna twarz Leone. Trzymał wycelowaną w Bretończyka  kuszę. 

· Przykro mi, miałem nie zostawiać świadków, żegnaj – zwolniony z kuszy bełt z cichym świstem poleciał w kierunku głowy Pierra.  Śmierć był natychmiastowa....
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Carl Leone nie był zwykłym zabójcą. Nie był nawet prawdziwym Tileańczykiem. Jego prawdziwe Imperialne imię brzmiało Karl Heinrichen. Nie był zły, nawet nie chciał takim być. Jednak życie go zmieniło. Oto historia tego człowieka opowiedziana jego własnymi słowami, a zasłyszana kiedyś przez kogoś, kto miał szczęście spotkać Carla i wyjść z tego żywy....

Urodziłem się w Imperium. Ciekawe, gdyż to państwo napawa mnie raczej miłymi wspomnieniami. Matka, ojciec i rodzina. Trzy rzeczy, których nigdy nie miałem. I to dlaczego? Przez głupich żołdaków. Przez jeszcze głupszych władców. Przez wojnę która mi ich zabrała. Od samego początku musiałem pracować. Kopałem ziemniaki, pracowałem w polu. Imałem się każdej roboty, która przynosiła jakiś zarobek. Pamiętam jeszcze niektóre ciepłe lata, gdy moi rówieśnicy bawili się patykami obrazującymi miecze, a ja musiałem harować. Ale teraz tak myślę „Co im to dało?”. Pozdychali na wojnie przez jakichś imbecyli, którzy nawalili im do głowy patetycznych bzdur. Takie jest jednak życie i trzeba się z tym pogodzić. Gdy wybuchła wojna, większość moich kolegów zaciągnęła się do wojska.            To samo z braćmi. Zostałem sam z matką w domu. Po paru miesiącach przyszła wiadomość  o śmierci mojego starszego brata. Pozostali wkrótce również napotkali kostuchę. Matka umarła z tęsknoty i zgryzot. Zostałem sam... Co miałem robić? Zgnić, czy umrzeć z głodu? Zdecydowałem działać i ruszyłem w świat. Wędrowałem w kierunku jakiegoś większego miasta. Po paru dniach marszu skończyły mi się zapasy zabrane z domu, zacząłem głodować. W końcu doszedłem do jakiejś nadmorskiej mieściny. Zaciągnąłem się na kuter rybacki. Codziennie rano wypływaliśmy w morze. Wracaliśmy wieczorem. Żyło mi się całkiem znośnie. Do czasu. Pewnego zimowego ranka wypłynęliśmy jak zwykle. Tym razem jednak szyper zapuścił się trochę dalej, poza zatokę. Nie zapomnę tego dnia. Przez dłuższy czas nic się nie działo. Jednak w pewnym momencie rozległy się okrzyki oznajmiające, że zbliża się jakiś statek. Wszyscy zaczęli przygotowywać się do walki. Nie myliliśmy się. To byli piraci. Nie pamiętam dokładnie walki, nawet nie wiem, czy walczyłem. Może po prostu na początku walki ktoś mnie ogłuszył, a może to efekt amoku, jaki wtedy zapanował? Pamiętam jedynie fakt, że przez niemal trzy lata pływałem na pirackim okręcie w charakterze niewolnika. Po tym okresie nastąpiła nowa era w moim życiu. Okazało się, że zostałem sprzedany w jakimś dziwnym kraju. Pamiętam te dziwne okrzyki, słowa w niezrozumiałym języku, dziwne, niepojęte dla mnie gesty. Kupcy dostali za mnie woreczek złota. To chyba dobrze, chociaż w gruncie rzeczy sam nie wiem. Szedłem przez miasto całkiem odmienne od tych wszystkich, które widziałem w Imperium. Prowadził mnie bardzo dziwny człowiek. Odcień twarzy miał żółtawy, a oczy przesadnie skośne. Dopiero po pewnym czasie dowiedziałem się, że zawędrowałem do Kitaju. Mój właściciel był chyba nauczycielem w jakiejś szkole, bardzo dziwnej szkoły. Ludzie szkolili się tam chyba w sztukach walki. Całymi dniami pracowałem. Sprzątałem, usługiwałem. Czasami służyłem tam jako worek do bicia. Pewnego dnia, korzystając z chwili wytchnienia, zacząłem podpatrywać uczących się. Sam próbowałem wykonywać podobne ruchy. Mój właściciel, dowiedziawszy się o tym, pobił mnie i zakazał dalszej nauki. Usłuchałem... na pewien czas. Kiedyś, gdy wracałem z targu niosąc wodę, spotkałem nieznajomego. Był zagłodzony i brudny. Nie wiem dlaczego, ale pomogłem mu. Przez dłuższy czas dzieliłem się z nim moimi posiłkami i dbałem o niego. Znałem wtedy już do pewnego stopnia język mieszkańców tego dziwnego kraju, więc byłem w stanie prowadzić z nim krótkie, urywane rozmowy. Nie dowiedziałem się jednak o tym człowieku zbyt wiele. Wkrótce wyzdrowiał. Dowiedział się też o moim podłym traktowaniu. Powiedział, że mi pomoże. Obiecał mi to. Potem znów nie widziałem go a dni przemijały. Kolejny raz zobaczyłem go już odmienionego. Dobrze ubrany, umyty, ogolony. Przyszedł do mojego pana i wykupił mnie. Udałem się do jego chaty na obrzeżach lasu. Spełnił swoją obietnicę. Mieliśmy rozejść się po swoich drogach, zaproponował mi jednak, że w zamian za moją pomoc w domu, będzie mnie uczył walki. Mijały lata, a ja szkoliłem się pod okiem mistrza. Trenowałem starożytną sztukę walki – taekwon-do, Pewnego dnia mistrz rzekł, że nie może mnie dalej uczyć. Dalszą ścieżkę  taekwon-do musze poznać sam. Ofiarował mi również mały mieszek złota - jego ostatnie oszczędności. Płakałem opuszczając go. Zostawiłem za sobą jedyną osobę, której na mnie zależało. Zostawiłem dom. Wracając przez miasto postanowiłem odwiedzić szkołę mistrza, u którego służyłem. Zobaczyłem jak uczniowie dalej trenują, a mój były pan dalej męczy jakiegoś niewolnika. Odszedłem, bałem się stawić mu czoła. Dołączyłem do karawany podróżującej w stronę Imperium. Szczęście mi sprzyjało i zdołałem dotrzeć do kraju Sigmara. Cały czas trenowałem. Hartowałem swoje ciało i ćwiczyłem umysł. Ciągle chciałem się zemścić. Nie wiedziałem jeszcze, że zemsta jest najprostszą drogą do zła. Szukając pracy natrafiłem na dziwne ogłoszenie. „100 ZK za dostarczenie żywego lub martwego Luiza Kleppera.” Zerwałem ogłoszenie i bez broni udałem się na poszukiwania. Po paru dniach dowiedziałem się, dlaczego nikt jeszcze nie zdobył nagrody. Luiz był miejscowym gangsterem. Miał w kieszeni handel żywym towarem i narkotykami. Poznałem w ten sposób mój przyszły zawód. Zostałem łowcą nagród. Moje umiejętności w sztukach walki przydały mi się w starciu z Luizem. Pokonałem i ogłuszyłem jego bandytów, a samego Kleppera pojmałem. Walka nie była trudna. Doprowadziłem gangstera przed oblicza władz i zainkasowałem gotówkę. Na kolejnych polowaniach i poszukiwaniach szybko mijały lata mojego życia. Stałem się jednym z najlepszych łowców nagród. Moje usługi były naprawdę kosztowne. Po pewnym czasie dostałem zlecenie morderstwa. Odrzuciłem je, potem kolejne i kolejne. W międzyczasie poznałem pewną dziewczynę. Była córką tileańskiego kupca. Nazywała się Julia. Pokochałem ją z wzajemnością. Ojciec z początku nie akceptował mojego zawodu, ale po obietnicy zmiany pracy, oddał mi swoją córkę za żonę. Kochaliśmy się i byliśmy szczęśliwy. Potem zmarł ojciec Julii. Strasznie mi go brakowało, mimo że za jego życia trochę się sprzeczaliśmy. Julia odziedziczyła kantor, który razem prowadziliśmy. Niestety pewnej nocy staliśmy się ofiarami podpalenia. Zdołałem uratować brzemienną małżonkę. Straciliśmy wszystko. Musiał znaleźć prace. Wtedy przyszło zlecenie. Zabić tego a tego. Zrobiłem to i otrzymałem zapłatę. Żona się nie dowiedziała. Myślała, że zarobiłem pieniądze uczciwie. Ale one wkrótce się skończyły. Musiałem robić to, w czym byłem najlepszy. Musiałem zabijać. Przyszło zlecenie zabicia jednego z Imperialnych baronów. Nie wiedziałem wówczas, że był to wysoko postawiony członek organizacji militarnej Błędny Szwadron. Zostałem schwytany. Mam nadzieję że zobaczę jeszcze żonę i nowonarodzonego synka...










Carl Leone Karl Heinrichen

Charakterystyka  
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Umiejętności: cichy chód –miasto, wieś, ukrywanie się – miasto, wieś, Sztuki walki – taekwon-do, silny cios, celny cios, warzenie trucizn, śledzenie tropienie, uniki, bardzo szybki, bardzo wytrzymały

Ekwipunek: Ubranie z Kitaju, torba na ramie, 50 koron, dom w Parravonie
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